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  Sydney Tate przysięgła sobie, że już nigdy nie zgodzi się na coś podobnego. Zniechęcona przekreśliła napisane dopiero zdanie. Po co przyjęła zakład? Czy naprawdę sądziła, że potrafi sfabrykować intymne zwierzenia? Westchnęła iwróciła do pisania.


  „Klatka piersiowa zaczęła mi się rytmicznie poruszać, gdy dotknął moich piersi. Miał ciepłą iszorstką dłoń. Na pewno czuł przyspieszone bicie mojego serca. Potem”.


  Przerwała pisanie, uniosła długopis, potarła czoło ipopatrzyła przeciągle na brulion wlinie. Notatniki, wktórych jako dziennikarka zapisywała ważne myśli icytaty, kupowała whurtowych wręcz ilościach. Zwykle słowa bez wysiłku przychodziły jej do głowy. Jednak zawsze opisywała fakty – tu natomiast chodziło ofikcję iudowodnienie, że da się stworzyć wiarygodne wyznania erotyczne. Wszystko dlatego, że nie wierzyła wprawdziwość innego wydanego wformie książki dziennika.


  Gdy bibliotekarka Isabel Bennett zaproponowała, by wramach dyskusyjnego klubu książki przeczytać „Sekretny dziennik anonimowej wiktoriańskiej damy”, Sydney ją poparła. Co prawda czytywała zupełnie inne rzeczy, lecz zainteresował ją ten bestseller świetnie sprzedający się wcałym kraju. To znaczy wszędzie zwyjątkiem małego rolniczego miasteczka Seedling, wstanie Waszyngton, gdzie został zakazany wmiejskiej bibliotece ijedynej księgarni – zpowodu treści erotycznych.


  Isabel kupiła książkę online istała się ona jej ulubioną lekturą. Sydney powinna siedzieć cicho, zamiast kwestionować autentyczność dziennika. Laura Dawson, najmłodsza inajbardziej nietuzinkowa członkini klubu, uważała, że lektura jest spoko, choć „scen” mogłoby być więcej. Natomiast Sydney nie mogła się powstrzymać, by nie wypunktować niespójności wopisanej historii.


  Nieprawdopodobne, żeby wtamtych czasach Hazel, kobieta samotna, podjęła ryzyko ikochała się zErnestem wmiejscach publicznych, inie została złapana. Sydney poznała to na własnej skórze.


  Przeżyła spektakularną klęskę związaną zpotajemnym związkiem. Pół roku temu straciła chłopaka ipracę za jednym zamachem. Musiała zacząć wszystko od zera wnowym miejscu, choć udało się jej dalej wykonywać swój zawód. Co prawda nie pracowała już jako dziennikarka śledcza, ale chyba itak nie była do tej roboty stworzona.


  No dobra, skoncentruj się, wkońcu piszesz zawodowo. Popatrzyła gniewnie na tekst. Historia nabierała rumieńców. Co ma się teraz zdarzyć? Czuła pustkę wgłowie. Żadnego pomysłu. Zaczęła stukać długopisem owargi. Jej bohaterowie na zawsze pozostaną na etapie pieszczot. Sfrustrowana westchnęła iwydało jej się, że odgłos ten rozniósł się echem po bibliotece, gdzie pracowała.


  Przekreśliła kartkę irzuciła długopis na stół.


  –No dalej, przecież nie tak dawno sama to przeżyłaś. Wiesz, co powinno teraz nastąpić – mruknęła pod nosem.


  –Niemoc twórcza?


  Podskoczyła, słysząc głos Matthew Stone’a. Uniosła głowę izobaczyła, jak się do niej uśmiecha. Serce jej zamarło. Tylko spokojnie, powiedziała wduchu, jednak wtym facecie było coś takiego, co wytrącało ją zrównowagi.


  Gdy poznała go kilka miesięcy temu, nie mogła uwierzyć, że jest on tymczasowym burmistrzem Seedling. Młody, pełen życia, atrakcyjny. Zawsze we flanelowej koszuli, spranych dżinsach isolidnych butach – zupełnie jakby właśnie szedł pracować do rodzinnego sadu.


  Szybko zrozumiała, że ubierał się tak, bo nie musiał na nikim robić wrażenia strojem. Emanował pewnością siebie icharyzmą, co przyciągało do niego ludzi.


  –Cześć, Matthew. Ile usłyszałeś? – spytała, czując, że się czerwieni.


  Wodpowiedzi uśmiechnął się szerzej.


  –Piszę coś wramach zakładu – dodała słabym głosem ispróbowała zignorować zainteresowanie malujące się wjego brązowych oczach. – Azresztą, nieważne.


  –Szkoda, że nie mogę pomóc.


  Teraz serce Sydney waliło już zcałych sił. Coś sugerował? Chyba błędnie odczytała jego słowa. Oczywiście, zchęcią przyjęłaby jego propozycję wzakresie zbierania materiału badawczego – miała nieodparte wrażenie, że jedno spotkanie zatarłoby wspomnienia ojej byłych. Doświadczenie podpowiadało, że tak cudowny pociągający facet jak Matthew nie może być nią zainteresowany.


  Chyba że miałby wtym jakiś cel


  –To znaczy chciałem cię ocoś prosić – odparł.


  Na dźwięk jego niskiego zachrypłego głosu poczuła mrowienie wciele. Położył rękę na oparciu krzesła ipochylił się. Choć był tuż obok niej, chciała, by zbliżył się jeszcze bardziej, by wsłuchana wjego pieszczotliwy szept czuła jego zapach iciepłą skórę.


  –Tak? – zapytała.


  Chciałby umówić się na randkę? Wstrzymała oddech. Od dawna nie była tak stremowana ijednocześnie podniecona. Wiedziała, że itak by odmówiła. Nie ma mowy, żeby znów łączyć sprawy osobiste izawodowe.


  Chociaż nie da się ukryć, że Matthew ją pociągał. Nie potrafiła ignorować jego szczupłego muskularnego ciała – emanowało ono naturalną zmysłowością isprawiało, że czuła się kobietą. Jednak chodziło ocoś więcej. Intrygowało ją połączenie delikatności zsiłą, które go charakteryzowało. Nigdy nie podnosił głosu ani nie wykorzystywał swojej pozycji, by coś osiągnąć. Rządził miastem zdumą, pewnością siebie iżartobliwym błyskiem woku.


  –Matty?


  Na widok zbliżającej się starszej pani jego spojrzenie przygasło, aon sam się cofnął. Sydney dostrzegła na jego twarzy frustrację, apotem uprzejmy uśmiech skierowany do kobiety, wktórej rozpoznała Doris Brown, emerytowaną pielęgniarkę inajwiększą plotkarkę wmieście.


  –Właśnie cię szukałam, Matty.


  Sydney pochyliła głowę izachichotała. Nie miała pojęcia, dlaczego mieszkańcy tak się do niego zwracali. Jego szeroki tors, silne nogi iimponujący wzrost na pewno nie uzasadniały tego zdrobnienia.


  –Chciałabym złożyć skargę.


  –Oczywiście, Doris. Porozmawiajmy na osobności. – Skinął głową wkierunku Sydney. – Do zobaczenia później.


  –Dobrze – odparła, starając się ukryć rozczarowanie. gdy Matthew szedł zpanną Brown do oddalonej części sali.


  –Cześć, Sydney. – Jej przyjaciółka Laura usiadła naprzeciwko. – Co tu robisz? A, to ten fałszywy dziennik. Jak ci idzie pisanie?


  Laura zczerwonymi włosami iwT-shircie moro nie pasowała do szacownego gmachu biblioteki.


  –Aco ty tu robisz?


  –Praca na rzecz lokalnej społeczności – odparła, po czym pochyliła się izerknęła na rękopis przekreślony gigantycznym iksem. – Wygląda na to, że Isabel miała rację.


  –To tylko szkic. – Sydney zamknęła notatnik.


  –Gadaj zdrowo. – Laura dostrzegła kogoś za nią izawołała: – Hej, Isabel. Chodź, musisz to zobaczyć.


  Gdy Isabel szła wich kierunku, po sali przetoczyło się pełne dezaprobaty „cii”.


  –Co jest grane? – spytała teatralnym szeptem wpisującym się wbiblioteczną ciszę.


  –Już prawie wygrałaś. – Laura wskazała notatnik. – Sydney ma problemy zpisaniem.


  –Minęły dopiero trzy dni. Chyba przeszkadza mi ten historyczny sztafaż.


  –To przenieś się do współczesności. – Woczach Isabel pojawił się zachwyt. – Będzie super, jak akcję umieścisz wSeedling.


  –To bez znaczenia – stwierdziła Laura. – Daruj sobie, Sydney, iprzyznaj, że „Sekretny dziennik” to, jak utrzymuje wydawca, zapiski odkryte przypadkowo wstarej skrzyni.


  –Jeszcze się nie poddałam.


  Sprawa stała się bowiem co najmniej honorowa. Dziennik na temat zakazanego związku wart był wyzwania. Zdoświadczenia Sydney wynikało, że potajemny układ prowadzi do katastrofy icierpienia. Tymczasem ten tak zwany dziennik sugerował, że kobieta mogła liczyć na wielką miłość tylko wtedy, gdy rezygnowała zostrożności ipozwalała sobie na seksualne szaleństwo.


  Aco zpoczuciem straty iemocjonalnego spustoszenia? Mężczyzna dysponuje przynajmniej większą siłą ibardziej uprzywilejowaną pozycją społeczną. Sydney musiała udowodnić, że dziennik był fałszywy.


  –Sydney, dlaczego tak bardzo upierasz się, że to fikcja? – spytała Isabel, siadając obok niej.


  Sydney nie miała ochoty opowiadać oswoim braku rozsądku iskandalicznym romansie. Jedyną osobą, która znała tę historię wszczegółach, była aktualna szefowa, Wendy. Zaprzyjaźniły się jeszcze na studiach igdy Sydney wpadła wtarapaty, Wendy zaproponowała jej pracę.


  –Wszystko kwestionujesz, Sydney, dlatego zostałaś wyrzucona zpoprzedniego klubu książki – stwierdziła Laura.


  –To były ciekawe dyskusje. Azostałam wyrzucona, bo zakwestionowałam sposób doboru lektur. Niejasny iniedemokratyczny. Poza tym przewodnicząca uważała mnie za intrygantkę – wyjaśniła.


  –Postanowiłaś przypuścić masowy atak. Nie chodziło orzetelną analizę, tylko odobrą zabawę.


  –Laura, ty też wyleciałaś. Także nie podobał ci się wybór książek. Aprzy okazji, po co wogóle zapisałaś się do tamtego klubu?


  –To matka umieściła moje nazwisko na liście rezerwowej, apotem uparła się, żebym doceniła wyróżnienie. Koło Czytelniczek zSeedling działa od kilkudziesięciu lat ijest prawdziwą instytucją.


  –Nie miałam otym pojęcia.


  Jeśli chodzi oSydney, nie kazano jej czekać. Została zaproszona zaraz po przyjeździe do miasta. Co prawda nikt jej tu nie znał tak jak Laury. Gdyby przewodnicząca klubu wiedziała co nieco ojej przeszłości, zpewnością nie otrzymałaby zaproszenia.


  –Myślę, że moja mama isiostry prowadziły zakulisowe działania, żebym została zaproszona. Teraz tego żałują. Jestem jedyną kobietą zrodziny, która znalazła się na czarnej liście Koła Czytelniczek – dodała dumnie Laura.


  –Na szczęście to nie jedyny klub dyskusyjny wmieście – zauważyła Isabel. – Działa tu przecież także Klub Książek zCzarnej Listy.


  –Klub Książek zCzarnej Listy? – Sydney po raz pierwszy usłyszała nazwę ich nieoficjalnej grupy czytelniczej. – Czarna lista odnosi się do czytanych przez nas książek wrodzaju „Sekretnego dziennika” czy do faktu, że znalazłyśmy się na czarnej liście Koła Czytelniczek?


  –Do obu – odrzekła Isabel zuśmiechem.


  –Świetnie! Wkażdym razie to ja wybrałam książkę na przyszły miesiąc – rzekła Laura izszelmowskim śmiechem dodała: – Zapewniam, że wywróci wasz świat do góry nogami.


  –Aco z„Sekretnym dziennikiem”? – spytała Isabel. – Nie wywrócił wystarczająco twojego świata?


  –Strasznie mi się podobał, awiesz dlaczego, Isabel? – Laura oparła się na łokciach ipochyliła. – Bo miałaś odwagę zarekomendować go wKole Czytelniczek, za co notabene zostałaś zniego wyrzucona. Dlatego zapisałam się do waszego klubu iprzeczytałam go od deski do deski.


  –No cóż, ich strata – stwierdziła Isabel, zupełnie jakby książka nie przysporzyła jej problemów wpracy lub nie nadszarpnęła dobrej opinii. – Uwielbiam ten dziennik. Zmienił moje życie.


  –Wjakim sensie? – zapytała Sydney.


  Ostatnio zauważyła subtelne zmiany wzachowaniu Isabel, która zawsze była uosobieniem wdzięku ielegancji. Często nosiła szyte na miarę ubrania wstonowanych kolorach. Od kilku dni zrezygnowała jednak zkardiganów iszali maskujących figurę, azaczęła wybierać śmielsze kolory izdecydowanie odważniejsze buty.


  –Czekaj, chcesz powiedzieć, że ta książka cię inspiruje?


  Isabel zaczerwieniła się iskinęła głową.


  Laura westchnęła głośno.


  –Ogrywasz tę scenę ze schodami, prawda?


  –Nic ci nie powiem – odparła Isabel, ajej policzki poczerwieniały jeszcze bardziej. – Ibądź ciszej. To biblioteka.


  –Kto to jest? – wyszeptała Laura. – Szczegóły proszę.


  –Itak powiedziałam już za dużo.


  –Naprawdę ta lektura zmieniła twoje życie? – Sydney przygryzła zniepokoju wargę. Starała się podważyć wartość książki, jednak nie pomyślała, że to może odbić się na Isabel.


  –Jak byś się czuła, gdyby okazało się, że dziennik faktycznie jest fałszywy?


  Isabel odwróciła wzrok, rozważając pytanie.


  –Rozczarowana izdradzona. Ale myślę, że to wydarzyło się naprawdę. Hazel iErnest to chyba ludzie zkrwi ikości. Aty co myślisz, Laura?


  –Wierzę, że żyli naprawdę, ale czy wszystko to im się przydarzyło? Nie wiem. Jak to się nazywa? Licencja poetica. Nawet jeśli Hazel nie przeżyła tego romansu, na pewno fantazjowała na temat Ernesta. Może raczej ją inspirował, niż był jej kochankiem.


  Inspiracja. Autorka przypuszczalnie czerpała inspirację, opisując kogoś, kogo znała, przy czym ten ktoś był dla niej nieosiągalny. Sydney zerknęła wkierunku miejsca, gdzie stał Matthew. Ile to razy wyobrażała sobie, że rozpina mu koszulę? Przeszył ją dreszcz na myśl otym, jak ściąga zniego ubranie iwidzi jego wysportowane ciało.


  –Jestem pewna, że to zdarzyło się naprawdę – upierała się Isabel. – Nie podjęłaby takiego ryzyka, żeby zapisywać swoje fantazje.


  –Oczywiście, że by to zrobiła, jeśli to był jedyny sposób na poruszenie interesujących ją kwestii – odbiła piłeczkę Laura.


  Sydney przestała gapić się na Matthew, co spowodowało uspokojenie pulsu. Może źle podeszła do zakładu. Wyprostowała się. Zamiast wiktoriańskiego świata, którego nie znała inie potrafiła sobie wyobrazić, powinna opisać wyobrażony romans zMatthew. Przygryzła wargę wobliczu fantazji, które napłynęły jej do głowy.


  –Wrócimy do tego potem. – Isabel zerknęła na zegarek. – Chodź, Laura. Praca czeka.


  Sydney otworzyła notatnik isięgnęła po pióro. Ten pomysł mógłby się powieść. Nie miała jednak odwagi, by użyć jego prawdziwego imienia. Nie mogła sobie pozwolić na plotki, że czuje słabość do burmistrza. Oskarżono by ją ofaworyzowanie polityka, októrym pisze artykuły.


  –Już? – Laura jęknęła, osuwając się na krześle. – Kiedy te prace społeczne się skończą?


  –Jeszcze tylko kilkaset godzin – pocieszyła ją Isabel. – Zleci, ani się spostrzeżesz, obiecuję.


  Laura wstała zociąganiem ipodążyła za Isabel wkierunku półek zksiążkami.


  –Ito za wyrzucenie przez okno rzeczy byłego chłopaka.


  –Widzimy się później, Sydney – pożegnała się Isabel.


  Sydney pomachała jej ręką zroztargnieniem. Myślami była gdzie indziej: przy odpadających guzikach koszuli Matthew.


  Gdy Doris Brown przerwała swą tyradę, by przywitać się zprzyjaciółką, Matthew zerknął jej przez ramię idostrzegł Sydney siedzącą wtym samym miejscu. Blokada najwyraźniej minęła, bo teraz zapamiętale pisała. Lubił patrzeć, jak pracuje, ponieważ wpracę angażowała się całkowicie. Językiem dotykała kącika ust ibawiła się włosami. Momentami szeptała lub gestykulowała. Oczy rozszerzały się, anastępnie zwężały, gdy nad czymś intensywnie się zastanawiała. No ijeszcze długopis: uderzała nim lub pocierała owargi, wkładała do ust ilekko gryzła. Wiedział, że robiła to bezwiednie, jednak wtakich momentach niezwykle go rozpraszała.


  Zpoczątku chciał ją poderwać, jednak zrozumiał, że tak wyrafinowana kobieta nie byłaby nim zainteresowana. Nie podróżował po świecie, nie nosił markowych ubrań. Pojedynczy wyskok, przelotny numerek – to wszystko, na co mógł liczyć. Jednak choć coraz bardziej go pociągała, nie zrobił żadnego ruchu, wiedząc, że jednorazowa przygoda go nie zadowoli. Poza tym nie mógł pozwolić sobie na szalony romans, gdy pełnił funkcję burmistrza wkonserwatywnym mieście. Tak więc dobrze się stało, że nie zaproponował jej randki.


  –Dziękuję, że poświęciłeś mi tyle czasu, Matty – podsumowała Doris ipoklepała go po ramieniu. Matthew był pewien, że gdyby mogła, potargałaby też jego włosy. – Możesz już dalej flirtować ztą ładną dziennikarką.


  Spojrzał ponownie na Sydney. Zpochyloną głową mruczała pod nosem słowa, która zapisywała wnotatniku. Ściągnęła włosy wluźny kucyk, zupełnie jakby zabierała się na dobre do pracy.


  –Mój urok na nią nie działa.


  –Twój urok działa na wszystkie kobiety wmieście – stwierdziła Doris, cmokając. – Wiesz, że kiedy otrzymałeś nominację, pomyślałam, że ludzie tutaj postradali zmysły.


  –Tak, jasno dałaś mi to do zrozumienia.


  –Winisz mnie? Właśnie zostaliśmy bez burmistrza. Poprzedni zapominał oobowiązkach iwdał się wromans zsekretarką, apotem przed upływem kadencji znią uciekł. Ico robi rada miejska? Wybiera spośród swoich członków właśnie ciebie, najlepszego kawalera do wzięcia. Wydawało się, że wpadliśmy zdeszczu pod rynnę. – Doris zsunęła nieco okulary ispojrzała na niego twardo. – Czy to prawda, że chodziłeś na randki ze wszystkimi siostrami Reed?


  –Ale nie jednocześnie – odparł. Tak to jest, jak się mieszka wmałym mieście. Chodził zpołową kobiet, azpozostałymi łączył go jakiś związek. – To było wieki temu. Nie można mieć do mnie pretensji za to, zkim chodziłem wszkole.


  –Ale teraz będzie inaczej – ostrzegła do starsza pani. – Ponoć ostatnio nie umawiasz się na randki.


  –To prawda. – Zpowodu swojej reputacji iwyczynów poprzednika Matthew wiedział, że musi zachowywać się jak najlepiej. Nie mógł dostarczyć przeciwnikom satysfakcji, szczególnie że zamierzał wystartować wnastępnych wyborach. Nie spodziewał się, że jego życie uczuciowe będzie stanowić problem, dopóki nie poznał Sydney.


  –Nikt wto nie wierzy – wyznała Doris. – Wszyscy wkółku czytelniczym twierdzą, że chadzasz na randki po kryjomu. Obstawiają zakłady.


  Matthew nie był zdziwiony. Mieszkańcy Seedling zakładali się owszystko.


  –Kto prowadzi wrankingu?


  –Isabel Bennett.


  –Izzy bibliotekarka? – Znał ją od przedszkola. Raz poszli na randkę, jeszcze jako nastolatkowie. Nawet nie trzymali się za ręce, nie mówiąc już ocałowaniu.


  –Jest wświetnym humorze icoraz odważniej się ubiera. To musi być mężczyzna.


  –Ale nie ja – stwierdził Matthew. – Radzę zmienić zakład, bo stracisz pieniądze.


  –Chcesz powiedzieć, że nie interesujesz się żadną kobietą zSeedling? – Doris przyjrzała mu się uważnie izaśmiała, gdy próbował zachować nieprzenikniony wyraz twarzy. – Awięc kimś się interesujesz. Musi istnieć jakaś przeszkoda, jeśli jeszcze znią nie chodzisz.


  Tak, Sydney będzie dla niego nieosiągalna przez następne pół roku. Anawet dłużej, jeśli wygra wybory. Nie był pewien, czy tyle wytrzyma.


  –Nikogo takiego nie ma.


  –Awłaśnie że jest – stwierdziła Doris, odchodząc. – Flirtujesz iczarujesz każdą kobietę powyżej dwudziestego pierwszego roku życia, ale dowiem się, która cieszy się twoimi względami.


  –Nie masz nic lepszego do roboty? – spytał Matthew głosem zdradzającym desperację.


  –Wszyscy umierają zciekawości, dlaczego jesteś tak dyskretny na temat swojego życia uczuciowego. Nigdy nie byłeś skryty.


  –Może dlatego, że koncentruję się na pracy. – Amoże chciał uniknąć porównań zpoprzednikiem?


  –Matty, wSeedling istnieją tylko dwa rodzaje rozrywki. Albo prowadzisz życie seksualne, albo omawiasz czyjeś. Większość zakładów dotyczy tego, kto zkim śpi. – Spojrzała przez ramię. – Tylko ja dobrze obstawiłam, zkim sypia poprzedni burmistrz. Iteraz też wygram.
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